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  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tu – z wy­jąt­kiem cy­ta­tów w ar­ty­ku­łach i re­cen­zjach – moż­li­we jest tyl­ko za zgo­dą wy­daw­cy.


  



  Aby po­wsta­ła ta książ­ka, nie wy­cię­to ani jed­ne­go drze­wa.
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    Ży­cie jest w za­sa­dzie spra­wą pro­stą,

    to my sami kom­pli­ku­je­my je,

    po­ru­sza­jąc się po nim krę­ty­mi dro­ga­mi

  


  Rozdział pierwszy


  God­zi­na­mi mógł­bym opo­wia­dać o zło­śli­wo­ści te­le­fo­nu. Za­wsze kie­dy wy­god­nie roz­pie­ram się w fo­te­lu oto­czo­ny pra­co­wi­cie roz­ło­żo­ny­mi pa­pie­ro­sa­mi, ter­mo­sem z kawą, za­pal­nicz­ką, po­piel­nicz­ką, oszro­nio­ną szklan­ką z kost­ką lodu pły­wa­ją­ce­go w je­zior­ku whi­sky, kie­dy włą­czam ma­szy­nę i za­sta­na­wiam się nad pierw­szym sło­wem – od­zy­wa się sy­gnał. Nie­mal ni­g­dy nie uda­je mi się po­skro­mić swo­jej cie­ka­wo­ści – wsta­ję i roz­po­czy­nam idio­tycz­ną roz­mo­wę o ni­czym z kimś mało cie­ka­wym. Oczy­wi­ście to woda na młyn mi­ło­śni­ków mo­bil­nych bez­ob­słu­go­wych bez­do­ty­ko­wych fo­nów, tyl­ko że gdy­bym po­ka­zał ta­kim fo­no­fa­nom, jak ła­two po kwa­dran­sie pe­ne­tro­wa­nia Glob­Ne­tu wła­mać się do łą­cza… Szko­da ga­dać! Wy­star­czy, że moi do­mow­ni­cy zo­sta­li raz i bez­a­pe­la­cyj­nie prze­ko­na­ni do mo­ich ra­cji. I do chro­nio­nych łą­czy. Wy­ma­ga­ją­cych, co praw­da, fi­zycz­nej ob­słu­gi.


  Tym ra­zem też wy­trzy­ma­łem tyl­ko tyle, że do­pie­ro gdy skoń­czy­ło się na­gra­nie na dysk, pod­sze­dłem i po­słu­cha­łem, co ma mi do po­wie­dze­nia mój agent.


  – Owen, wiem, że je­steś w domu. Masz sto mi­nut do spo­tka­nia z Rich­mon­dem Mar­kiem Guy­lor­dem. Gdy­byś chciał sam przed sobą uda­wać igno­ran­cję, to po­wiem ci, że je­śli ze­chce, wyda two­je po­wie­ści w na­kła­dzie do­wol­nym, na­wet kil­ku mi­lio­nów. Na­wet kil­ku­na­stu albo kil­ku­dzie­się­ciu. Tak więc ob­ciąż swój gib­ki ję­zor pla­ster­kiem oło­wiu i zbie­raj się. AKME ma sie­dzi­bę na pla­cu Arm­stron­ga.


  Sto mi­nut. Ja­kob ma iry­tu­ją­cy zwy­czaj po­da­wa­nia od­stę­pów cza­so­wych w mi­nu­tach, co zmu­sza roz­mów­cę do marsz­cze­nia brwi, przy­gry­za­nia dol­nej war­gi i ob­li­czeń. Za sto mi­nut bę­dzie­my mie­li go­dzi­nę czter­na­stą… Ale kil­ka­na­ście mi­lio­nów nie cho­dzi pie­cho­tą, kil­ka­na­ście mi­lio­nów na­kła­du lata fly­erem! Wró­ci­łem na fo­tel i wy­łą­czy­łem ma­szy­nę. Przy­spie­szy­łem pro­ces to­pie­nia lodu, grze­jąc szklan­kę w dło­niach, po­tem żal mi się zro­bi­ło bied­nej ko­stecz­ki – szyb­ko do­pi­łem whi­sky i do­la­łem świe­żej. Dzie­więć­dzie­siąt sie­dem mi­nut cza­su… Nie pój­dę… Ja­kob mnie za­bi­je. Po­bie­gnie z prze­pro­si­na­mi do Guy­lor­da, bę­dzie ob­rzu­cał mnie wy­zwi­ska­mi, po­le­wał stru­ga­mi obelg, bę­dzie się ka­jał i prze­pra­szał. Albo jesz­cze go­rzej – po­wie, że je­stem nie­śmia­ły! Pój­dę.


  Naj­szyb­ciej trzeź­wie­ję w wan­nie. Zro­bi­łem so­bie czter­dzie­sto­mi­nu­to­we le­że­nie z dwo­ma drin­ka­mi i po­je­cha­łem do AKME. Do Rich­mon­da Mar­ca Guy­lor­da. Wła­ści­cie­la jed­nej z naj­więk­szych kor­po­ra­cji wy­daw­ni­czych, naj­więk­szej sie­ci eks­pre­stot­ka i mnó­stwa in­nych naj­więk­szych rze­czy. Por­tier wy­star­to­wał w moim kie­run­ku z szyb­ko­ścią nie­osią­gal­ną dla wie­lu na­past­ni­ków fut­bo­lo­wych.


  – Owen Yeates – po­wie­dzia­łem. – Je­stem…


  Wy­pro­sto­wał się i zmie­nił wy­raz twa­rzy w spo­sób nie­osią­gal­ny dla wie­lu mi­strzów sce­ny.


  – Pan Guy­lord przyj­mie pana za sie­dem mi­nut – prze­rwał mi, ale zro­bił to nie­sły­cha­nie ele­ganc­ko, po­now­nie w spo­sób nie­osią­gal­ny dla wie­lu ża­ło­snych au­to­rów pod­ręcz­ni­ków sa­vo­ir-vi­vre’u.


  Ski­ną­łem gło­wą i ru­szy­łem do wej­ścia, eskor­to­wał mnie bez­sze­lest­nie, choć miał na sto­pach pan­to­fle na skó­rza­nych po­de­szwach. W holu wy­su­nął się nie­co do przo­du i wska­zał fo­tel pod bal­da­chi­mem z li­ści po­lian­dru. Za­pa­li­łem – smu­kła mar­mu­ro­wa po­piel­nicz­ka na­tych­miast pod­je­cha­ła do mnie i przy­wa­ro­wa­ła obok dło­ni z pa­pie­ro­sem – i ro­zej­rza­łem się. Wsłu­cha­łem się w sta­ły, dys­kret­ny szmer do­la­rów ka­pią­cych z każ­de­go cen­ty­me­tra po­wierzch­ni, z każ­de­go przed­mio­tu, z każ­de­go uśmie­chu per­so­ne­lu. Na­wet gdy­bym przed­tem wąt­pił w moż­li­wość wy­da­nia mo­ich po­wie­ści jed­no­cze­śnie w kil­ku­na­stu ję­zy­kach i w mi­lio­no­wym na­kła­dzie, to wi­dok tego ci­che­go agre­syw­ne­go prze­py­chu mu­siał­by zła­mać i moje wąt­pli­wo­ści, tak jak co­dzien­nie ła­mał ser­ca i du­sze har­dych biz­nes­me­nów, co to przy­się­ga­li so­bie sta­wia­nie twar­dych wa­run­ków, a po chwi­li po­by­tu w holu na ugi­na­ją­cych się no­gach wcho­dzi­li do ga­bi­ne­tu Guy­lor­da, by z góry zgo­dzić się na wszyst­kie jego wa­run­ki.


  Z ko­ry­ta­rza wy­ło­ni­ła się grup­ka Ja­poń­czy­ków pi­lo­to­wa­na przez re­we­la­cyj­nie zbu­do­wa­ną bru­net­kę. Pod­sta­rza­li Ja­poń­czy­cy szli za nią, wy­trzesz­cza­jąc oczy, a ich mał­żon­ki roz­glą­da­ły się w po­szu­ki­wa­niu mio­ta­cza pło­mie­ni albo przy­naj­mniej du­chow­ne­go, któ­ry ode­słał­by ho­stes­sę do naj­od­po­wied­niej­sze­go dla niej miej­sca, czy­li do pie­kła. Po­nie­waż nic ta­kie­go nie wpa­dło im w ręce, dziew­czy­na spo­koj­nie za­trzy­ma­ła się przy au­to­ma­cie eks­pre­stot­ka.


  – A tu mają pań­stwo je­den z trzy­dzie­sto­ośmio­mi­lio­no­wej ar­mii au­to­ma­tów do naj­po­pu­lar­niej­szej w Sta­nach gry: eks­pre­stot­ka – po­wie­dzia­ła do pod­szczy­pu­ją­cych ją spoj­rze­nia­mi Ja­poń­ców. – Za­sa­dy gry są pro­ste: trze­ba wy­ty­po­wać do­wol­ny układ sied­miu cyfr z sześć­dzie­się­ciu i opła­cić za­kład go­tów­ką lub cze­kiem. Lo­so­wa­nie wy­gry­wa­ją­ce­go ze­sta­wu liczb od­by­wa się co mi­nu­tę, tak więc gra­ją­cy nie­mal na­tych­miast do­wia­du­je się, czy zo­stał mi­lio­ne­rem czy stra­cił swo­je dzie­sięć cen­tów. Tu… – wska­za­ła smu­kłym pal­cem – …znaj­du­je się ekran wy­świe­tla­ją­cy ak­tu­al­ne staw­ki, moż­na więc za­grać albo po­cze­kać na więk­szą pulę. Moż­na rów­nież… – uśmiech­nę­ła się, a wte­dy moje ser­ce na mo­ment za­straj­ko­wa­ło, ale co tam ser­ce! Przy­siągł­bym, że po­piel­nicz­ka zwiot­cza­ła na swo­jej mar­mu­ro­wej no­dze – …grać sys­te­mo­wo, ty­pu­jąc wię­cej liczb.


  Po­pa­trzy­ła na bli­skie eks­plo­zji ma­tro­ny made in Ja­pan.


  – Może ze­chce pani spró­bo­wać? – za­pro­po­no­wa­ła naj­bliż­szej. – Na koszt fir­my, rzecz ja­sna. – Wrzu­ci­ła do szcze­li­ny mo­ne­tę i od­su­nę­ła się, ro­biąc miej­sce przy kla­wia­tu­rze. Ja­pon­ka chwi­lę się wa­ha­ła, w koń­cu krzy­wo się uśmiech­nę­ła i po­stu­ka­ła trze­ma pal­ca­mi w kla­wia­tu­rę. Au­to­mat po­twier­dził przy­ję­cie za­kła­du me­lo­dyj­nym sy­gna­łem, cała gru­pa za­mar­ła, w nie­mal zu­peł­nej ci­szy cze­ka­li­śmy kil­ka­dzie­siąt se­kund, po­tem au­to­mat wy­świe­tlił wy­lo­so­wa­ny przez ja­kiś se­kret­ny kom­pu­ter ze­staw liczb. Ja­pon­ka po­sze­rzy­ła nie­co szcze­li­nę uśmie­chu i od­su­nę­ła się od kla­wia­tu­ry.


  – A te­raz może pani? – Ho­stes­sa uśmiech­nę­ła się do in­nej ko­bie­ty.


  Se­kun­dę przed tym uśmie­chem zdą­ży­łem za­mknąć oczy, dzię­ki temu nie po­de­rwa­łem się i nie wy­mor­do­wa­łem cio­sa­mi ka­ra­te ca­łej wy­ciecz­ki. Usły­sza­łem gra­ną me­lo­dyj­kę i za­raz po­tem trium­fu­ją­cy ja­zgot gru­py. Otwo­rzy­łem oczy.


  Au­to­mat pul­so­wał fe­erią barw. Ja­poń­czy­cy oka­zy­wa­li brak opa­no­wa­nia, ho­stes­sa uśmie­cha­ła się tak, że po­lian­der za­czął wy­cią­gać ko­rze­nie z gle­by – miał za­miar przy­tu­lić bru­net­kę do swej szorst­kiej kory. Au­to­mat roz­ćwier­kał się całą se­rią trium­fal­nych me­lo­dy­jek. Pój­dziesz, dur­niu, na złom, po­my­śla­łem.


  – Sie­dem­set czter­dzie­ści dwa do­la­ry i sie­dem­na­ście cen­tów! – za­wo­ła­ła ho­stes­sa i nie­dba­le opar­ła dłoń na obu­do­wie au­to­ma­tu.


  Ode­rwa­łem z wy­sił­kiem spoj­rze­nia od jej me­lo­dyj­nych kształ­tów i w tej sa­mej chwi­li usły­sza­łem gdzieś spod su­fi­tu:


  – Pan Owen Yeates. Pro­szę wejść do win­dy nu­mer czte­ry.


  Po­piel­nicz­ka wciąż wga­pia­ła się w pie­kiel­ną prze­wod­nicz­kę, przy­wo­ła­łem sprzęt do po­rząd­ku, wrzu­ca­jąc doń po­ło­wę pa­pie­ro­sa, i wsze­dłem do win­dy. Ru­szy­ła na­tych­miast i wy­pu­ści­ła mnie do­pie­ro w se­kre­ta­ria­cie R. M. Guy­lor­da. Se­kre­tar­ka nie zro­bi­ła na mnie więk­sze­go wra­że­nia, była tyl­ko ślicz­na, nic wię­cej. Uśmiech­nę­ła się i po­pro­wa­dzi­ła w kie­run­ku drzwi do ga­bi­ne­tu bos­sa. Mu­siał to być je­den z kil­ku ga­bi­ne­tów, bo nie przy­pusz­cza­łem, by w ta­kiej skrom­nej sce­ne­rii je­den z naj­bo­gat­szych lu­dzi Ukła­du Sło­necz­ne­go rzu­cał na ko­la­na in­nych moż­nych. Gdy otwo­rzy­ły się drzwi, szedł już w moim kie­run­ku z wy­cią­gnię­tą ręką i sym­pa­tycz­nym uśmie­chem na twa­rzy.


  – Ogrom­nie się cie­szę, pa­nie Yeates – po­wie­dział i pra­wie uwie­rzy­łem, że mówi praw­dę. – Dzię­ku­ję, Bar­ba­ro – rzu­cił w prze­strzeń za i po­nad moim ra­mie­niem, ści­ska­jąc jed­no­cze­śnie moją dłoń. – Nie od­mó­wi pan kro­pel­ki ko­nia­ku? – za­py­tał, wska­zu­jąc ręką fo­tel.


  – Lu­dzie nie roz­piesz­cza­ją pana od­mo­wa­mi – po­wie­dzia­łem. – Niby dla­cze­go ja mam po­dej­mo­wać ta­kie ry­zy­ko?


  Po­wi­nien był rzu­cić te­raz na mnie by­stre prze­ni­kli­we spoj­rze­nie pod ty­tu­łem: „Nie wie­dzia­łem, bra­cie, że je­steś taki lot­ny”, ale nie zro­bił tego. Zdo­był moją sym­pa­tię. Co praw­da zdo­by­wa ją każ­dy, kto czę­stu­je mnie ko­nia­kiem z bu­tel­ki, na któ­rej wid­nie­ją tyl­ko trzy li­te­ry: AYO. Guy­lord uważ­nie przyj­rzał się swo­je­mu kie­lisz­ko­wi i ge­stem za­pro­po­no­wał de­gu­sta­cję.


  – Pa­nie Yeates – za­czął za­raz po prze­łknię­ciu pierw­szej por­cji. Spodo­ba­ło mi się to ze­sta­wie­nie: moje na­zwi­sko i naj­droż­szy ko­niak świa­ta. – Mam re­cen­zje pana ksią­żek, wiem, że pierw­sze wy­da­nia ro­ze­szły się zna­ko­mi­cie, prze­czy­ta­łem więc obie po­wie­ści. Zga­dzam się z re­cen­zen­ta­mi, że od tej chwi­li okre­śle­nie „czy­ta­dło” stra­ci­ło swo­je pro­tek­cjo­nal­no-ne­ga­tyw­ne za­bar­wie­nie. To jest wła­śnie to, co po­win­no się czy­tać w chwi­li zmę­cze­nia, w po­dró­ży czy dla pod­nie­sie­nia ci­śnie­nia. Je­śli za­do­wo­lą pana moje wa­run­ki, wy­dam to w du­żym na­kła­dzie, na­praw­dę du­żym. Nie to co KAW.


  Cały czas ba­wił się swo­im kie­lisz­kiem, wpa­try­wał w po­wsta­ją­ce i ga­sną­ce za­wi­ro­wa­nia, ani razu nie ode­rwał spoj­rze­nia i nie po­pa­trzył na mnie. Przy­po­mi­nał mi w tej chwi­li Phi­la sto­ją­ce­go przede mną i grze­bią­ce­go czub­kiem buta w dy­wa­nie, co nie­chyb­nie zna­czy­ło, że za chwi­lę doj­dzie do sed­na opo­wie­ści i nie spo­dzie­wa się po­chwa­ły… Łyk­ną­łem tro­chę i z przy­jem­no­ścią po­czu­łem zno­wu prze­cho­dzą­cy po skó­rze ple­ców dreszcz. Ko­niak z dresz­czy­kiem!? Skon­cen­tro­wa­łem się na tym, co mówi Guy­lord.


  – Są­dzę, że po­zo­sta­ły już kwe­stie tech­nicz­ne, któ­re po­win­ni omó­wić ze sobą pań­ski agent i moi pra­cow­ni­cy… – Po raz pierw­szy od dwóch mi­nut pod­niósł wzrok od kie­lisz­ka i po­pa­trzył na mnie. – Ro­zu­miem, że pan wy­ra­ził zgo­dę, przy­cho­dząc tu­taj?


  Ski­ną­łem gło­wą.


  – Zna­ko­mi­cie. – Uśmiech­nął się i za­raz spu­ścił wzrok, jak­by chciał czę­ścią tego uśmie­chu ob­da­ro­wać AYO. – Cie­szę się.


  – Po­tra­fi pan jesz­cze cie­szyć się z tak bła­he­go po­wo­du?


  Prych­nął ci­chym śmie­chem przez nos i ener­gicz­nie opadł ple­ca­mi na opar­cie fo­te­la. Miał za­baw­ny uśmiech – war­gi mu drża­ły, jak­by nie był zde­cy­do­wa­ny, co zro­bić: par­sk­nąć gło­śnym śmie­chem czy zga­sić re­chot w za­rod­ku. Na chwi­lę z jego oczu wy­pa­ro­wa­ło zmę­cze­nie.


  – Sam się so­bie dzi­wię – po­wie­dział chy­ba szcze­rze. – Ale tak. Każ­da uda­na trans­ak­cja mnie cie­szy nie­za­leż­nie od prze­wi­dy­wa­ne­go zy­sku.


  – A stra­ty?


  – Stra­ty?… – po­wtó­rzył py­ta­nie, jak­by szu­kał w so­bie szcze­rej od­po­wie­dzi. – Chy­ba mnie spe­cjal­nie nie mar­twią…


  – Zwłasz­cza że stra­ta sied­miu­set czter­dzie­stu dwóch do­la­rów i sie­dem­na­stu cen­tów nie jest god­na ob­cią­ża­nia so­bie nią pa­mię­ci…


  Zmarsz­czył brwi i prze­krzy­wił nie­co gło­wę.


  – Dla­cze­go wy­mie­nił pan aku­rat tę kwo­tę? Czy to ma ja­kieś zna­cze­nie? – za­py­tał.


  – Tyle spre­zen­to­wał pań­ski au­to­mat do eks­pre­stot­ka ja­kiejś Ja­pon­ce. Tu, na dole… – wska­za­łem kciu­kiem pod­ło­gę.


  Guy­lord ro­ze­śmiał się szcze­rze.


  – Za­uwa­żył pan to? Cha, cha! Drob­ny upo­mi­nek. Nie wy­pa­da da­wać pew­nym go­ściom tak nie­znacz­nych pre­zen­tów, ale je­śli sami osku­bią mnie z ty­sią­ca czy dwóch, to nie dość, że ogrom­nie się cie­szą, lecz jesz­cze czu­ją coś na kształt li­to­ści do mnie. Dużo ła­twiej z nimi póź­niej roz­ma­wiać…


  – Pa­pi­lar­ny de­kon­sor na obu­do­wie? – za­in­te­re­so­wa­łem się.


  – Tak. Kil­ka upo­waż­nio­nych ho­stess może ste­ro­wać wy­gra­ny­mi. Ale będę mu­siał za­jąć się tą spra­wą. Sko­ro pan za­uwa­żył…


  – No i przez nie­po­skro­mio­ną próż­ność wko­pa­łem dziew­czy­nę… – po­ki­wa­łem gło­wą z wy­rzu­tem skie­ro­wa­nym do sie­bie.


  – W ta­kim ra­zie ka­su­ję swo­je sło­wa. – Od­sta­wił kie­li­szek i na­tych­miast chwy­cił le­żą­cy na sto­li­ku me­ta­lo­wy ter­mo­pis. Już po pół­se­kun­dzie roz­ja­rzy­ło się oczko sy­gna­li­zu­ją­ce go­to­wość do pi­sa­nia. Albo Guy­lord miał go­rącz­kę, albo ter­mo­pis miał wy­so­ką czę­sto­tli­wość. Rich­mond Marc opadł na opar­cie fo­te­la i kil­ka razy pod­rzu­cił ter­mo­pis, tak że ten wy­ko­ny­wał w po­wie­trzu ob­rót i lą­do­wał w pod­sta­wio­nych pal­cach. Pa­trzył mi przy tym w oczy i przy­go­to­wy­wał się do naj­trud­niej­szej czę­ści roz­mo­wy. Wie­dzia­łem już mniej wię­cej, o co może mu cho­dzić.


  – Mam też do pana dru­gą spra­wę… Wi­dzę, że już się pan tego do­my­ślił. – Ner­wo­wo pod­rzu­cił ter­mo­pis i zręcz­nie go zła­pał. – Po­trze­bu­ję pana rów­nież w in­nym cha­rak­te­rze…


  – A ho­no­ra­ria za książ­ki są tyl­ko for­mą za­ma­sko­wa­nej opła­ty za te inne usłu­gi – prze­rwa­łem mu wście­kły na sie­bie i Ja­ko­ba.


  – Ależ nie! To zu­peł­nie nie­za­leż­ne od sie­bie spra­wy! Czy­sty przy­pa­dek, że obie pań­skie pro­fe­sje in­te­re­su­ją mnie w rów­nym stop­niu.


  – Wy­co­fa­łem się z jed­nej z nich – po­wie­dzia­łem i za­nu­rzy­łem nos w kie­lisz­ku.


  – To wiem, ale od­zy­ska­nie li­cen­cji nie spra­wi kło­po­tu ani panu, ani mnie.


  – Być może ma ją pan na­wet gdzieś tu w biur­ku czy w kie­sze­ni. – Od­sta­wi­łem kie­li­szek i za­pa­li­łem pa­pie­ro­sa. Po se­kun­dzie ze sto­li­ka wy­su­nę­ła się po­piel­nicz­ka, a re­pre­ser po­dwo­ił wy­sił­ki; smuż­ka dymu szarp­nę­ła się i po­gna­ła w górę po­ły­ka­na przez po­tęż­ny bez­sz­me­ro­wy wy­ciąg. – Ni­cze­go to jed­nak nie zmie­nia, je­stem de­tek­ty­wem na eme­ry­tu­rze. Ak­tu­al­nie roz­wią­zu­ję za­gad­ki tyl­ko na pa­pie­rze. To jest wy­god­niej­sze, bez­piecz­niej­sze i bar­dziej do­cho­do­we. Mogę w nich wy­stę­po­wać w roli su­per­ma­na, mogę mieć przy­go­dy z naj­pięk­niej­szy­mi dziew­czy­na­mi. Mogę wszyst­ko, nie­mal jak pan… A wła­śnie! Chy­ba stać pana na sta­do o wie­le efek­tyw­niej­szych ode mnie de­tek­ty­wów?


  Guy­lord, nie prze­ry­wa­jąc pod­rzu­ca­nia i zręcz­ne­go chwy­ta­nia ter­mo­pi­su, wes­tchnął i za­ci­snął war­gi.


  – Wiem spo­ro o panu, na­wet nie z po­wie­ści. Za­sta­na­wia­łem się nad pań­ską kan­dy­da­tu­rą i nad in­ny­mi rów­nież, ale tyl­ko pan ma ten ze­staw cech, któ­ry czy­ni z czło­wie­ka de­tek­ty­wa. Ma pan dar wy­czu­wa­nia fał­szu, jest pan od­waż­ny, ostroż­ny, kon­se­kwent­ny, słow­ny i tak da­lej. Mnie nie jest po­trzeb­ny pi­sto­let czy ekra­no­wy zgorzk­nia­ły pe­cho­wiec. Po­trze­bu­ję ko­goś, kto wie, co to jest pa­lu­do­lo­gia, i po­tra­fi strze­lać, ko­niecz­nie musi to być mie­szan­ka re­flek­su z in­te­li­gen­cją.


  – W mo­jej opi­nii z woj­ska… – wtrą­ci­łem, lecz na­tych­miast mi prze­rwał:


  – Ostrze­ga­no mnie rów­nież, że jest pan zło­śli­wy. Nie szko­dzi. Inne ce­chy pre­de­sty­nu­ją pana jak ni­ko­go in­ne­go do wy­ko­na­nia…


  – Nie, nie! – tym ra­zem prze­rwa­łem ja. – Wpro­wa­dzo­no pana w błąd, pa­nie Guy­lord. Nie ma in­nych cech. – Wrzu­ci­łem pa­pie­ro­sa do po­piel­nicz­ki i po­de­rwa­łem się z fo­te­la. – Ma pan ra­cję, mó­wiąc, że inne, czy­sto tech­nicz­ne spra­wy mogą omó­wić mię­dzy sobą pra­cow­ni­cy. My­śmy so­bie już wszyst­ko wy­ja­śni­li. Na­praw­dę je­stem nie­zwy­kle wdzięcz­ny za AYO, za­iste bo­ski na­pój. Mu­szę ucie­kać, póki dys­po­nu­ję jesz­cze reszt­ka­mi swo­jej sła­bej sil­nej woli.


  Guy­lord przez całą moją pe­ro­rę wpa­try­wał się we mnie zmru­żo­ny­mi ocza­mi. Te­raz wol­no po­chy­lił się i wstał, od­kła­da­jąc ter­mo­pis na sto­lik. Po­krę­cił gło­wą ni to po­dzi­wia­jąc moją sil­ną wolę, ni to w za­du­mie nad moją głu­po­tą. Wy­cią­gnął dłoń.


  – Szko­da – po­wie­dział. – Wy­da­wa­ło mi się, że to wy­ma­rzo­na dla pana spra­wa i mógł­by ją pan roz­wią­zać w ulu­bio­ny spo­sób. Trud­no. – Nie­co sztucz­nie uśmiech­nął się i roz­ło­żył ręce.


  Rów­nie fał­szy­wie prze­pra­sza­ją­co uśmiech­ną­łem się i ja, po czym wy­sze­dłem. W win­dzie uprzy­tom­ni­łem so­bie, że Guy­lord ani razu nie wspo­mniał o pie­nią­dzach – mu­siał rze­czy­wi­ście ze­brać spo­ro in­for­ma­cji o eks­de­tek­ty­wie O. Y. Szyb­ko stłu­mi­łem eks­plo­zję cie­ka­wo­ści, któ­ra mo­gła mnie rzu­cić w ja­kąś awan­tu­rę, i wsia­dłem do ocze­ku­ją­cej mnie clay­et­ty. Uko­cha­ny sa­mo­cho­dzik Pymy do­wiózł mnie co praw­da do domu, lecz – jak zwy­kle – jaz­da nim nie spra­wi­ła mi żad­nej przy­jem­no­ści. Pół­śro­dek lo­ko­mo­cji i tyle.


  W li­vin­gu włą­czy­łem ci­chą mu­zy­kę i z pa­pie­ro­sem w ustach zwa­li­łem się na ka­na­pę. Usi­ło­wa­łem za­sta­no­wić się nad kon­spek­tem no­wej książ­ki, ale upar­ty mózg, wy­ka­zu­jąc się du­żym pro­cen­tem nie­za­leż­no­ści, wra­cał do roz­mo­wy z wy­daw­ni­czym i nie tyl­ko gi­gan­tem.


  Od cza­su kie­dy zwró­ci­łem swo­ją li­cen­cję, czy­li od nie­mal dwu lat, był moim pierw­szym po­waż­nym po­ten­cjal­nym klien­tem i mu­sia­łem przy­znać w du­chu, że bez więk­sze­go wy­sił­ku nie­mal zdru­zgo­tał moje ba­ry­ka­dy i po­siał ziar­no zwąt­pie­nia co do słusz­no­ści ob­ra­nej dro­gi. Mu­sia­łem też sam przed sobą przy­znać – a chwi­la sprzy­ja­ła au­to­ana­li­zie, po­nie­waż Pyma z Phi­lem i Tebą wy­bra­li się po za­ku­py – że pi­sa­nie ksią­żek dla, jak to okre­śli­ło kil­ku kry­ty­ków, mniej wy­ro­bio­nych, nie­wy­ro­bio­nych czy wręcz in­fan­tyl­nych czy­tel­ni­ków ba­wi­ło mnie przez pierw­szy rok. A ostat­nio co­raz czę­ściej wzdy­cha­łem do do­brych kiep­skich sta­rych cza­sów. I te­raz ta roz­mo­wa… Pro­po­zy­cja wy­ka­za­ła, że pod­świa­do­mość tyl­ko cze­ka­ła na sprzy­ja­ją­cy mo­ment. Zga­si­łem pa­pie­ro­sa i za­gna­łem tę pod­świa­do­mość głę­bo­ko pod świa­do­mość. Na­stęp­ne pół go­dzi­ny wy­peł­ni­ła mi krzą­ta­ni­na wśród sprzę­tów i garn­ków, jed­nak­że bo­euf Stro­go­now nie był w sta­nie za­głu­szyć te­le­pią­cych mną wąt­pli­wo­ści. Zo­sta­wi­łem gar­nek z go­to­wym wołu na utrzy­mu­ją­cej tem­pe­ra­tu­rę pły­cie i wró­ci­łem do li­vin­gu.


  Na ka­na­pie ty­łem do mnie sie­dział ja­kiś męż­czy­zna. Nie­po­trzeb­nie pu­ści­łem psa z Pymą, ale za póź­no było na sa­mo­kry­ty­kę. Zro­bi­łem krok i za­trzy­ma­łem się. Po­zna­łem sie­dzą­ce­go, a poza tym ktoś bez­sze­lest­nie wsu­nął się za moje ple­cy, po­czu­łem to, gdy le­ciut­ki po­wiew po­wie­trza mu­snął mi wło­sy na kar­ku. Sta­łem nie­ru­cho­mo. Męż­czy­zna z ka­na­py od­wró­cił się i po­pa­trzył na mnie. Wy­glą­dał nie­co ina­czej niż w To­uhy, tam był wście­kły, nie­mal sza­lo­ny. Tu sie­dział dys­tyn­go­wa­ny pan w śred­nim wie­ku i tyl­ko wpraw­ne albo nie­uf­ne oko mo­gło do­strzec, że skó­rę i rysy twa­rzy za­stą­pi­ła ma­ska z cie­niuch­nej syn­te­skó­ry. Tak się ak­tu­al­nie pre­zen­to­wał Ian Ho­ney­com­be, szef Iron Kni­fe, ar­bi­tra­żu je­dy­ne­go i nad­rzęd­ne­go, ar­bi­tra­żu naj­więk­szych syn­dy­ka­tów gang­ster­skich. Sta­wia­ło go to na rów­ni albo na­wet ka­pin­kę wy­żej od tych­że syn­dy­ka­tów. W tym więk­szy stu­por wpra­wia­ła mnie jego obec­ność w moim domu. Wi­dzie­li­śmy się raz; prze­ży­łem to wi­dze­nie, któ­re trwa­ło kil­ka mi­nut… Uro­czych trzy­sta czy pięć­set se­kund, pod­czas któ­rych mo­głem umrzeć trzy­sta czy pięć­set razy. Ci­cho wy­pu­ści­łem po­wie­trze z płuc.


  – Prze­pra­szam za to wtar­gnię­cie do pań­skie­go domu – po­wie­dział Ho­ney­com­be. – Nie mo­głem jed­nak stać zbyt dłu­go pod drzwia­mi. Jesz­cze raz prze­pra­szam – po­pa­trzył gdzieś za moje ple­cy. – W po­rząd­ku, Cyd. Po­cze­kaj na mnie w wo­zie.


  Nie pa­trzy­łem na wy­cho­dzą­ce­go Cyda, pod­sze­dłem do bar­ku i stuk­ną­łem w jego po­kry­wę.


  – Na­pi­je się pan cze­goś? – za­py­ta­łem, nie pa­trząc na Ho­ney­com­be’a. – Może…


  – Nie, dzię­ku­ję – prze­rwał mi. – Nie baw­my się w kur­tu­azję. Obaj je­ste­śmy świa­do­mi, że nie wpa­dłem tu na po­ga­węd­kę w przy­ja­ciel­skim to­nie.


  Po se­kun­dzie wa­ha­nia za­mkną­łem po­kry­wę i po­zo­sta­wia­jąc nie­utu­lo­ny w żalu ba­rek, usia­dłem w fo­te­lu na­prze­ciw­ko go­ścia. Pa­trzy­łem w jego oczy i usi­ło­wa­łem okre­ślić typ uczuć, ja­kie do nie­go ży­wi­łem, ale wy­cho­dzi­ło mi cią­gle, że jest mi po pro­stu obo­jęt­ny. I tak nie­źle jak na jed­ne­go z ce­sa­rzy pod­zie­mia.


  – Mam dla pana ro­bo­tę, pa­nie Yeates.


  Zro­bił prze­rwę i jesz­cze uważ­niej wpa­trzył się we mnie. Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. Ho­ney­com­be się­gnął do kie­sze­ni i wy­jął pro­sto­kąt tra­pi­gla­su z wto­pio­ną li­cen­cją de­tek­ty­wa. Oparł dłoń o sto­lik i za­krę­cił pro­sto­ką­tem w pal­cach.


  – Po­trzeb­ny mi jest de­tek­tyw… – po­wie­dział. – Może to brzmi śmiesz­nie… – Te­raz z ko­lei on wzru­szył ra­mio­na­mi. Ob­ra­ca­na w pal­cach li­cen­cja re­gu­lar­nie ude­rza­ła ro­giem o blat sto­łu, wy­da­jąc ci­che pla­sty­ko­we pyk­nię­cie. Zwal­czy­łem w so­bie chęć zer­k­nię­cia na do­brze zna­ne mi zdję­cie, do­pie­ro pią­tą wer­sję kom­pu­ter uznał za wy­star­cza­ją­co po­dob­ną do ory­gi­na­łu. Może dla­te­go uwa­ża­łem, że moją li­cen­cją może po­słu­gi­wać się do­wol­ny oby­wa­tel kra­ju. – Nie śmie­je się pan? – za­py­tał. Po­krę­ci­łem gło­wą. – Dziw­ne… – rzekł do sie­bie. – Sam się śmia­łem: mogę rzu­cić do boju kil­ka ty­się­cy róż­ne­go ro­dza­ju ko­za­ków, a jed­no­cze­śnie mam głę­bo­kie prze­świad­cze­nie, że to nie wy­star­czy.


  Po­czu­łem, że gdzieś z tyłu nad­le­ciał mały cien­ki po­cisk i wwier­cił mi się w czasz­kę, nie­mal na­tych­miast bez­gło­śnie eks­plo­du­jąc. Coś się prze­tar­ło w mo­jej gło­wie po tym wy­bu­chu.


  – I dla­te­go zgła­sza się pan, wła­śnie pan, do by­łe­go de­tek­ty­wa o mier­nych kwa­li­fi­ka­cjach, co może po­świad­czyć kil­ku­set po­li­cjan­tów w na­szym okrę­gu, z prze­cięt­ny­mi wy­ni­ka­mi, o kiep­skim sta­nie zdro­wia i fa­tal­nych ma­nie­rach…


  – Pan ma szczę­ście i ol­brzy­mią in­tu­icję, Yeates – po­wie­dział po­waż­nie. Pro­sto­ką­cik li­cen­cji wy­sko­czył z jego dło­ni, wy­ko­nał kil­ka ob­ro­tów w po­wie­trzu i po­słusz­nie wró­cił na miej­sce.


  Olśni­ło mnie.


  – I na do­da­tek mam w domu komp. – Ze­rwa­łem się z fo­te­la i pod­sze­dłem do kla­wia­tu­ry. Po­stu­ka­łem w nią, po czym od­wró­ci­łem ekran w stro­nę Ho­ney­com­be’a. – I dla­te­go wiem, że… Pro­szę… – Wska­za­łem pal­cem tekst na ekra­nie: – „Pa­lu­do­lo­gia, z ję­zy­ka ła­ciń­skie­go pa­lu­des, ba­gna – dział hy­dro­gra­fii do­ty­czą­cy ba­gien. Stąd np. pa­lu­dyzm, go­rącz­ka błot­na, ma­la­ria, cho­ro­ba wy­stę­pu­ją­ca na kuli ziem­skiej do po­ło­wy XX wie­ku” – prze­czy­ta­łem. – Nie ma pan kom­pa, Guy­lord?


  Guy­lord-Ho­ney­com­be dłu­gą chwi­lę pa­trzył na mnie, po­tem się uśmiech­nął. Wró­ci­łem do fo­te­la i usia­dłem, a on po­krę­cił gło­wą i wes­tchnął.


  – Pa­nie Yeates, no niech pan sam po­wie, jak mam zre­zy­gno­wać z za­mia­ru za­an­ga­żo­wa­nia pana? Już pan wy­krył wię­cej niż kto­kol­wiek wcze­śniej. Mu­szę pana mieć…


  Za­ci­sną­łem zęby – to ostat­nie zda­nie za­brzmia­ło nie­co ina­czej niż wszyst­ko, co po­wie­dzia­ne było wcze­śniej. Ze­sztyw­niał mi kark.


  – Są­dzę… – mu­sia­łem od­chrząk­nąć, trze­ba było to zro­bić wcze­śniej, chry­pa zdra­dzi­ła moje zde­ner­wo­wa­nie. – Są­dzę, że od tej chwi­li po­wi­nie­nem słu­chać pana uważ­niej.


  – Wca­le nie. Mam na­dzie­ję, że jest pan wy­star­cza­ją­co za­in­try­go­wa­ny…


  – Je­stem – przy­zna­łem. – Ale jed­no­cze­śnie mam twar­de po­sta­no­wie­nie, że do­trzy­mam sło­wa, któ­re so­bie da­łem.


  Guy­lord ode­tchnął głę­bo­ko. Po­czu­łem, że za chwi­lę pad­ną sło­wa naj­waż­niej­sze w na­szej roz­mo­wie.


  – Pa­nie Yeates, MUSI pan wziąć tę ro­bo­tę. Nie mam wy­bo­ru, mu­szę pana mieć. Do­sta­nie pan wy­na­gro­dze­nie, o ja­kim ma­rzy kil­ku mi­lio­ne­rów w na­szym kra­ju, do­sta­nie pan nie­ogra­ni­czo­ną po­moc, je­śli jej pan za­żą­da, do­sta­je pan spra­wę ab­so­lut­nie w pana sty­lu… – za­wie­sił głos.


  – Niech pan skoń­czy – za­żą­da­łem.


  – I gwa­ran­cję, że pań­skiej żo­nie i sy­no­wi nie spad­nie z gło­wy przy­sło­wio­wy włos.


  – I tu do­cho­dzi­my do sed­na – ode­tchną­łem. Po­czu­łem się le­piej, gdy pa­dły te sło­wa. – Je­śli się nie zgo­dzę, to pań­scy ko­za­cy, nie­zdol­ni do ja­kiejś re­we­la­cyj­nej spra­wy, oka­żą się aku­rat kom­pe­tent­ni do po­rwa­nia ko­bie­ty i dziec­ka. Do­brze mó­wię, pa­nie Guy­lord?


  – Mu­szę pana mieć… – oświad­czył po raz trze­ci tego dnia.


  – Do­brze. Nie mam ar­gu­men­tów. Bio­rę tę pana spra­wę. Gdzie jest Pyma i Phil?


  – Z tego co wiem, wra­ca­ją wła­śnie do domu – po­wie­dział spo­koj­nie. – Chy­ba pan nie my­śli, że trzy­mam ich gdzieś w piw­ni­cy?


  – Oczy­wi­ście, że nie. Może pan to zro­bić w każ­dej chwi­li.


  Nie od­po­wie­dział. Ale nie mu­siał.


  – No więc, jak po­wie­dzia­łem, bio­rę. Jed­no­cze­śnie ostrze­gam…


  – Tyl­ko bez po­gró­żek, pa­nie Yeates. Po co? Roz­wią­że pan tę spra­wę, póź­niej mo­że­my ba­wić się w woj­nę. Je­śli bę­dzie się nam chcia­ło. Ale to po­tem. Na ra­zie za­pra­szam na Go­łę­bią Wy­spę. Może pan za­brać ro­dzi­nę, gwa­ran­tu­ję wspa­nia­łe wa­ka­cje.


  – Nie, dzię­ku­ję. Wolę, żeby nic się nie zmie­ni­ło w ich ży­ciu. Zu­peł­nie nic – za­koń­czy­łem z na­ci­skiem.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i ski­nął gło­wą, po czym wstał i pod­szedł do mnie. Wsta­łem rów­nież.


  – Pro­szę mi wie­rzyć, wca­le nie mia­łem za­mia­ru wy­wie­rać na pana na­ci­sku. Mia­łem na­dzie­ję, że uda mi się pana za­an­ga­żo­wać w inny spo­sób. Na­praw­dę jest mi przy­kro. Li­czę na wy­ba­cze­nie i zmia­nę sto­sun­ku do mnie.


  Nie za­ry­zy­ko­wał po­da­nia mi ręki, wy­mi­nął mnie i skie­ro­wał się do drzwi. Do­tknął klam­ki i od­wró­cił się.


  – Gdy bę­dzie pan go­tów, pro­szę za­dzwo­nić do AKME. Po trzech go­dzi­nach bę­dzie pan w mo­jej po­sia­dło­ści. Na­zy­wa się Ve­ina.


  – Do­brze. Może ju­tro. Tyl­ko… wo­lał­bym wie­dzieć, co mam zro­bić. Co się sta­ło?


  – Wła­śnie o to cho­dzi! – Po­zwo­lił so­bie na lek­ki uśmiech. – Cho­dzi o to, co się NIE STA­ŁO…


  Ski­nął gło­wą i wy­szedł.


  Na­wet nie po­pa­trzył na mnie. A trze­ba było. Bo wła­śnie w tym mo­men­cie na­praw­dę mnie za­an­ga­żo­wał.


  Ro­zej­rza­łem się po li­vin­gu.


  – Pa­lu­do­lo­gia… – po­wie­dzia­łem do sie­bie. – Na­uka o ba­gnach. Ży­cie nie jest już ta­kie samo, gdy się wie ta­kie rze­czy…


  Usły­sza­łem czyjś chi­chot. To ja chi­cho­ta­łem. Usi­ło­wa­łem wzbu­dzić w so­bie przy­naj­mniej nie­chęć do Ho­ney­com­be’a-Guy­lor­da, lecz w głę­bi du­szy cie­szy­łem się. Praw­dę mó­wiąc, ży­cie pi­sa­rza oka­za­ło się dość nud­ne. A ho­no­ra­ria i po­klask ni­kłe albo bli­skie temu.


  Rozdział drugi


  Pogo­dę mie­li­śmy wspa­nia­łą, je­den z tych dni, o któ­rych mówi się: „Co za pięk­ny dzień!”, mo­rze pod nami utrzy­ma­ne w to­na­cji ciem­no­zie­lo­nej, zdro­we, chłod­ne, gład­kie, jak­by roz­sma­ro­wa­ła je na ol­brzy­miej krom­ce ła­god­nie dłoń Pana Boga. Pi­lot w roz­tar­gnie­niu pa­trzył przed sie­bie, po­ru­sza­jąc lek­ko gło­wą w rytm mu­zy­ki mięk­ko pul­su­ją­cej w zna­ko­mi­cie wy­tłu­mio­nej ka­bi­nie. Się­gną­łem do ter­mo­su, wstrze­li­łem do swo­jej szklan­ki dwie kost­ki lodu i po­la­łem odro­bi­ną whi­sky. Pi­lot zer­k­nął na mnie, sze­ro­ko się uśmie­cha­jąc.


  – Po­go­dę bę­dzie pan miał jak rzad­ko – po­wie­dział. – Cho­ciaż tu­taj za­wsze jest po­go­da – uzu­peł­nił we­so­ło.


  – Ina­czej by­śmy tu nie le­cie­li…


  – A pew­nie! Nie po to…


  – Golf Echo BC! – wdarł się do ka­bi­ny rów­ny głos koń­ców­ki wer­bal­nej. – Golf Echo BC!


  Pi­lot się­gnął ręką do pul­pi­tu i do­tknął pal­cem jed­ne­go z kil­ku­na­stu przy­ci­sków.


  – Beta BC… – rzu­cił w kie­run­ku szy­by. – Zgła­szam po­dej­ście. Czas do lą­do­wa­nia: sie­dem czter­dzie­ści pięć.


  – Golf Echo BC. Pro­szę przy­ło­żyć dło­nie do de­kon­so­ra.


  – Beta BC… Wy­ko­nu­ję. – Pi­lot wzru­szył prze­pra­sza­ją­co ra­mio­na­mi i wska­zał bro­dą płyt­kę de­kon­so­ra. Po raz dru­gi tego dnia pod­pi­sa­łem się swo­imi li­nia­mi pa­pi­lar­ny­mi i nie cze­ka­jąc na po­le­ce­nie, po­zwo­li­łem ka­me­rze sfo­to­gra­fo­wać siat­ków­kę oka. Iden­tycz­na pro­ce­du­ra po­prze­dza­ła dwie go­dzi­ny temu wej­ście na po­kład la­ta­ją­cej sa­lon­ki Guy­lor­da. Pi­lot po­stą­pił tak samo jak ja.


  – Golf Echo BC. Ko­ry­tarz osiem dwa czte­ry. Czas sie­dem zero zero.


  – Dzię­ku­ję, Beta BC – rzu­cił pi­lot zu­peł­nie na­tu­ral­nie, jak­by roz­ma­wiał z czło­wie­kiem. – Wy­ko­nu­ję.


  Wy­łą­czył au­to­pi­lo­ta i przy­spie­szył nie­co, wy­ko­rzy­sta­łem wbi­ja­ją­ce mnie w fo­tel cią­że­nie, osu­sza­jąc do koń­ca szkla­necz­kę. Dwie ko­stecz­ki lodu, już nie tak kan­cia­ste jak przed chwi­lą, brzęk­nę­ły sła­bo, gdy od­sta­wi­łem szklan­kę do gniaz­da nad bar­kiem. Wschod­ni ko­niec wy­spy, ku któ­re­mu się kie­ro­wa­li­śmy, wsu­nął się już pod dziób na­sze­go pio­nie­ra. Wy­glą­dał jak szczyp­ce kra­ba albo przy­cięż­ka­wy księ­życ gdzieś mię­dzy no­wiem a peł­nią. Albo jak sierp. Ve­ina to głę­bo­ka za­to­ka, nie­zbyt sze­ro­ki pas zie­mi obej­mu­ją­cy ją i wą­skie pa­smo gro­bli łą­czą­cej ten sierp-księ­życ-klesz­cze z o wie­le więk­szą po­zo­sta­łą czę­ścią wy­spy. Od stro­ny za­to­ki pla­ża ku­si­ła wspa­nia­łym nie­mal bia­łym pia­skiem, od ze­wnętrz­nej stro­ny brzeg wy­glą­dał ra­czej jak nie­świe­ży lu­kier na wierz­chu ro­ga­la – ciem­ne pla­my ka­mie­ni­stych od­ci­sków prze­pla­ta­ły się z ja­śniej­szy­mi piasz­czy­sty­mi skraw­ka­mi. Na ostrzu sier­pa, grub­szej czę­ści klesz­czy, wid­nia­ła ścię­ta pi­ra­mi­da du­że­go bu­dyn­ku po­ma­lo­wa­ne­go na ja­sny brąz z lu­strza­ny­mi szy­ba­mi strze­la­ją­cy­mi we wszyst­kie stro­ny ja­skra­wy­mi sło­necz­ny­mi spoj­rze­nia­mi.


  – Spo­ro miej­sca do ką­pie­li – po­wie­dzia­łem.


  – Ja­sne, ale nie ra­dził­bym pod­pły­wać do ze­wnętrz­nych plaż – we­so­ło ostrzegł mnie pi­lot.


  – Jak rów­nież pod­cho­dzić do lą­do­wa­nia nie­wy­zna­czo­nym ko­ry­ta­rzem.


  – Co kto lubi… – par­sk­nął ci­chym śmie­chem, nie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od ce­low­ni­ka, w któ­rym cyr­ko­wo utrzy­my­wał czte­ry zera. – Wo­lał­bym już skok z wie­ży w Sy­ra­cu­se.


  Pio­nier ła­god­nie skrę­cił w lewo, po­słusz­ny pul­su­ją­cym ze­rom za­wi­snął na pół se­kun­dy nie­ru­cho­mo i mięk­ko osiadł na mu­ra­wie lot­ni­ska. Pi­lot kil­ko­ma pstryk­nię­cia­mi wy­łą­czył sil­nik i sys­te­my po­kła­do­we, po­tem wstał z fo­te­la i szyb­ko ru­szył do wyj­ścia. Pod­nio­słem się i ja.


  – Pro­szę sta­nąć na tej pły­cie i za­trzy­mać się na kil­ka se­kund. Wy­star­czy trzy, czte­ry, ale ja za­wsze sto­ję dwa razy dłu­żej.


  – Tak? – Wla­złem na mięk­ki dy­wa­nik i po­ki­wa­łem się na sto­pach.


  – Jak się po­ka­żą pie­ski, po­dzię­ku­je mi pan. Dwa blo­odho­un­dy, do­ber­man szyb­szy od bły­ska­wi­cy i Na­bu­cho­do­no­zor, któ­ry tyl­ko dla­te­go nie zna­lazł się w Księ­dze re­kor­dów Gu­in­nes­sa, że nikt go tam nie zgło­sił. Za­raz je pan zo­ba­czy.


  Sta­łem cier­pli­wie na dy­wa­ni­ku, któ­ry na­są­czył moje obu­wie za­pa­chem ma­ją­cym za­pew­nić mi bez­pie­czeń­stwo w raju Guy­lor­da.


  Trzy kro­ki przed scho­da­mi za­trzy­mał się bu­tler i skło­nił gło­wę.


  – Dzień do­bry panu – po­wie­dział uprzej­mie. – Może pan zejść, już wo­łam psy. Mu­szą pana po­znać. – Przy­ci­snął pra­wą dłoń do pier­si.


  My­śla­łem, że po­wie: „Ave, Ca­esar”, ale uru­cho­mił tyl­ko na­daj­nik. Zer­k­ną­łem na pi­lo­ta, po­że­gna­łem go mru­gnię­ciem i zsze­dłem na mu­ra­wę.


  Zza bu­dyn­ku wy­ło­nił się wą­ski ciem­no­brą­zo­wy po­cisk, któ­ry gnał w na­szym kie­run­ku, wy­rzu­ca­jąc swo­je cia­ło w przód i pod­cią­ga­jąc je po trzech se­kun­dach lotu, nie­mal szy­bo­wał z nie­sły­cha­ną gra­cją, a po­ły­kał prze­strzeń żar­łocz­nie jak nie­okrze­sa­ny pa­si­brzuch pasz­tet z Cli­chot. Kil­ka me­trów przed nami za­to­czył ostry łuk i usta­wił się bo­kiem do mnie.


  – Wi­dział pan? – za­wo­łał z tyłu pod­nie­co­ny pi­lot. – Nie pę­dzi na wprost, bo mu­siał­by ha­mo­wać w nie­wy­god­nej po­zy­cji! Co za cwa­niak!


  – To jest Bol­to – po­wie­dział bu­tler. – Już pana zna…


  Bol­to mru­gnął i po­pa­trzył na bu­tle­ra. Mu­siał zna­leźć w jego oku przy­zwo­le­nie, bo od­wró­cił się i wol­no po­szedł w kie­run­ku cie­nia pod roz­ło­ży­stą so­sną. Nie­zna­ny mi ni­ja­ki męż­czy­zna pod­szedł do fly­era.


  – To Saba i Ser­wo. – Bu­tler wy­cią­gnął rękę i wska­zał coś po mo­jej pra­wej.


  Gna­ły do nas dwa wspa­nia­łe blo­odho­un­dy, po­ciesz­ny wi­dok, je­śli nie jest się ce­lem, do któ­re­go dążą pięk­ne pie­ski w skó­rach za du­żych o pół­to­ra nu­me­ru. Marsz­czy­ły im się łby, uszy fru­wa­ły wo­kół gło­wy, ude­rza­ły w szy­je, nie­mal prze­szka­dza­ły w bie­gu, ale i tak nie pró­bo­wał­bym wy­ści­gu z nimi. Co praw­da Bol­to mógł­by obie­gać je wko­ło i jesz­cze wy­grał­by do­wol­ny wy­ścig na do­wol­nym dy­stan­sie. Saba i Ser­wo – a może Ser­wo i Saba – roz­dzie­li­ły się tuż przed wy­ha­mo­wa­niem. Usta­wi­ły się na wprost mo­ich rąk, każ­dy wziął na sie­bie jed­ną i ha­ła­śli­wie, zu­peł­nie ina­czej niż dżen­tel­men Bol­to, wcią­gnę­ły po­wie­trze w noz­drza. Po­tem oba po­de­szły bli­żej i pod­sta­wi­ły łby pod moje dło­nie. Po­gła­ska­łem je za usza­mi i ro­zej­rza­łem się dys­kret­nie. Gdzieś w po­bli­żu mu­siał być ten Na­bu­cho­do­no­zor. Zła­pa­łem spoj­rze­nie bu­tle­ra i po­pa­trzy­łem przez ra­mię. Było to bar­dzo po­trzeb­ne do­świad­cze­nie, wresz­cie zro­zu­mia­łem, co na­praw­dę zna­czy sło­wo „ska­mie­nieć”.


  Po­twór, któ­ry stał ja­kieś czte­ry me­try ode mnie, miał wzrost i wagę ir­landz­kie­go kuca. O ile by­wa­ją ta­kie duże kuce! Na pew­no zaś nie ma tak dłu­gich. Łeb miał po­dob­ny do mu­ze­al­ne­go oka­zu sze­fa bi­zo­nie­go sta­da i pra­wie tak samo żywe spoj­rze­nie. Pa­trzył gdzieś obok nas, nie tru­dził się ob­wą­chi­wa­niem mnie, a może zro­bił to wcze­śniej? Ra­czej skłon­ny by­łem przy­pusz­czać, że po­le­ga na swo­im ogro­mie. Zmu­si­łem się do ode­rwa­nia spoj­rze­nia od ma­sty­fa, po­mo­gły mi w tym Ser­wo i Saba, nie­cier­pli­wie pod­rzu­ca­jąc łba­mi. Po­dra­pa­łem je raz jesz­cze, jed­no­cze­śnie za­sta­na­wia­jąc się, czy lu­bią ta­kie roz­dy­go­ta­ne dło­nie.


  – No do­brze – po­wie­dzia­łem do bu­tle­ra. – Będę grzecz­ny. Coś jesz­cze?


  – Pro­szę. – Usu­nął się z nie­ist­nie­ją­cej na ko­bier­cu z tra­wy ścież­ki i wska­zał mi ręką dom. – Ba­gaż za chwi­lę bę­dzie w pań­skim po­ko­ju.


  Zro­bi­łem dwa kro­ki w asy­ście no­wych przy­ja­ciół i obej­rza­łem się do tyłu. Na­bu­cho­do­no­zor stał nie­ru­cho­mo, cięż­kim spoj­rze­niem prze­bi­ja­jąc skle­pie­nie nie­bios. Bu­tler ru­szył za­raz za mną, do­go­nił mnie i szedł po mo­jej le­wej. Gdy zer­k­ną­łem nań nie­znacz­nie, prze­chwy­cił czuj­nie mój wzrok i po­zwo­lił so­bie na le­ciut­ki uśmiech.


  – Robi wra­że­nie?


  – Wi­dzia­łem już więk­sze ko­nie – po­wie­dzia­łem. – Apor­tu­je? A co? De­ski do sur­fin­gu czy pod­kła­dy ko­le­jo­we?


  – Raz przy­niósł wścib­skie­go dzien­ni­ka­rza.


  Znu­dził mnie ten psi te­mat. Nie zwal­nia­jąc, po­chy­li­łem się i po­kle­pa­łem blo­odho­un­dy po ło­pat­kach.


  – No, chłop­cy i dziew­czyn­ki! Ucie­kaj­cie!…


  Na­tych­miast ru­nę­ły do przo­du, na ćwierć se­kun­dy zo­sta­wia­jąc za sobą skó­rę; jak na ani­mo­wa­nym fil­mie do­go­ni­ła je do­pie­ro po pierw­szym kro­ku.


  – Ro­zu­miem, że był to wstęp do wy­kła­du o za­cho­wa­niu w Ve­inie? – po­wie­dzia­łem kwa­śno. – Streść mi szyb­ko po­zo­sta­łe sie­dem­dzie­siąt dwa punk­ty…


  – Nie przed­sta­wi­łem się, prze­pra­szam. Pro­szę mó­wić do mnie Ne­well. A co do ogra­ni­czeń, to nie ma tu ab­so­lut­nie żad­nych. Przy­naj­mniej do­ty­czą­cych pana.


  Się­gnął do kie­sze­ni na pier­si ma­ry­nar­ki i wy­jął mały ko­ra­lik na krót­kiej szpil­ce. Po­dał mi go w mar­szu.


  – Wszyst­ko tu jest – wy­ja­śnił. – Może pan ko­rzy­stać z do­wol­ne­go po­jaz­du, otwie­ra bra­mę i za­ła­twia spra­wy w ban­ku w tam­tej czę­ści wy­spy – wska­zał dło­nią za sie­bie, gdzie mu­sia­ła znaj­do­wać się „tam­ta stro­na wy­spy”.


  We­szli­śmy w cień rzu­ca­ny przez bu­dy­nek. Z tyłu do­go­nił nas wy­so­ki wizg roz­rusz­ni­ka pio­nie­ra prze­cho­dzą­cy w do­stoj­ne bu­cze­nie nie­za­wod­ne­go sil­ni­ka. W ogrom­nej szy­bie zo­ba­czy­łem od­bi­cie Na­bu­cho­do­no­zo­ra: obej­rzał się le­ni­wie, chwi­lę trwał nie­ru­cho­mo, pa­trząc na fly­era – wi­docz­nie zre­zy­gno­wał z przy­trzy­ma­nia łapą za­baw­ki – do­stoj­nie od­su­nął się o czte­ry czy pięć kro­ków, zwa­lił cięż­ko na tra­wę i igno­ru­jąc po­tęż­ne stru­mie­nie po­wie­trza, uło­żył do drzem­ki w peł­nym słoń­cu. Pra­wie na pew­no był naj­więk­szym psem na kuli ziem­skiej, na pew­no zaś był naj­lep­szym psim ak­to­rem na tej­że.


  Ne­well zwol­nił nie­co, jed­no­cze­śnie wska­zu­jąc kie­ru­nek ręką.


  – Tędy do­sta­nie się pan do swo­je­go po­ko­ju nie­za­leż­nym ko­ry­ta­rzem – po­wie­dział. – Drzwi otwie­ra tyl­ko qu­ide. – Po­ka­zał pal­cem na moją dłoń, w któ­rej za­ci­ska­łem otrzy­ma­ny przed chwi­lą ko­ra­lik.


  – Tyl­ko?


  – Tyl­ko – po­wtó­rzył z mocą.


  Jak­by in­to­na­cja mo­gła mnie do cze­go­kol­wiek prze­ko­nać! Wsu­ną­łem ko­ra­lik do ka­set­ki w bran­so­le­cie ze­gar­ka i pod­sze­dłem do drzwi. Nie otwo­rzy­ły się. Stuk­ną­łem w nie pal­cem.


  – Coś jesz­cze? – od­wró­ci­łem się do Ne­wel­la.


  – Wła­sne ha­sło. – Wska­zał mi­kro­fon, wy­sta­ją­cą ze ścia­ny płyt­kę cal na cal. – Dru­gie drzwi, pro­wa­dzą­ce na ogól­ny ko­ry­tarz, mają stan­dar­do­wy de­kon­sor. Gdy­by pan cze­goś po­trze­bo­wał, pro­szę mnie we­zwać. Za pół­to­rej go­dzi­ny bę­dzie tu pan Guy­lord. W tej chwi­li jest tu tyl­ko pan­na Tada Ven­tham. Ostat­nio wi­dzia­łem ją na pla­ży.


  Od­wró­cił się na pię­cie, za­mie­rza­jąc odejść.


  – Hej! – za­trzy­ma­łem go. – A je­śli zmie­nię obu­wie? Pie­ski zdej­mą mi je z nóg ra­zem ze sto­pa­mi?


  – Prze­pra­szam, nie wy­ja­śni­łem tego do koń­ca. Wy­star­czy zro­bić krok w ja­kim­kol­wiek po­miesz­cze­niu domu. Tyl­ko tyle.


  Zro­bił ze mnie dur­nia, as kuty! Mruk­ną­łem po­wąt­pie­wa­ją­co:


  – Czy to na pew­no nie­za­wod­na me­to­da?


  – W każ­dym ra­zie lep­szej nie ma – uspo­ko­ił mnie i od­cze­kaw­szy chwi­lę z py­ta­ją­co prze­krzy­wio­ną gło­wą, po­chy­lił ją w lek­kim ukło­nie i znik­nął za ro­giem domu.


  Na­ci­sną­łem przy­cisk na ścia­nie i po­wie­dzia­łem:


  – Ba­nał.


  Drzwi wsu­nę­ły się w ścia­nę nad­spo­dzie­wa­nie raź­nie. Wsze­dłem do ka­bi­ny win­dy, a po trzech se­kun­dach jaz­dy lu­stro­wa­łem swo­je nowe miesz­ka­nie. Sta­łem w czę­ści li­vin­gu od­dzie­lo­nej od resz­ty ścian­ką, drzwi na ko­ry­tarz „ogól­ny”, jak po­wie­dział Ne­well, były tuż obok. Za ścian­ką roz­po­ście­rał się spo­ry po­kój z eso­wa­tą ka­na­pą i nie­mal tak samo du­żym bar­kiem. Czte­ry ma­syw­ne fo­te­le i dwa lek­kie krze­seł­ka. Wall Stre­et, czy­li ogrom­ny od­bior­nik TV, dwa utrzy­ma­ne w ko­lo­ry­sty­ce wnę­trza ob­ra­zy i jed­na kom­po­zy­cja prze­strzen­na na­prze­ciw ka­na­py. Czte­ry lam­py na wy­się­gni­kach, dy­wan od jed­ne­go krań­ca ho­ry­zon­tu do dru­gie­go, wa­ru­ją­ce przy ścia­nach po­piel­nicz­ki. Pod­sze­dłem do drzwi znaj­du­ją­cych się w ścia­nie na­prze­ciw wej­ścia. Sy­pial­nia i od­dzie­lo­ny ru­cho­mą ścia­ną ga­bi­ne­cik. Moja wa­liz­ka ja­kimś cu­dem sta­ła już obok wpa­so­wa­nej w ścia­nę sza­fy. Ła­zien­ka. Wró­ci­łem do li­vin­gu. Oce­ni­łem roz­miesz­cze­nie po­piel­ni­czek i za­pa­li­łem pa­pie­ro­sa, ocze­ki­wa­łem, że wszyst­kie pięć rzu­cą się do mnie, lecz mu­sia­ły się ja­koś ko­mu­ni­ko­wać ze sobą – pod­sko­czy­ła tyl­ko jed­na i grzecz­nie je­cha­ła przy no­dze, gdy sze­dłem w kie­run­ku bar­ku. Był rów­nie do­brze wy­szko­lo­ny – roz­warł przede mną swo­je wnę­trze, gdy tyl­ko wy­cią­gną­łem w jego kie­run­ku dłoń. Nie­co zbyt słu­żal­czy jak na mój gust, ale da­ro­wa­łem so­bie uwa­gi. Za to wnę­trze miał bo­ga­te. Zmu­si­ło do za­sta­no­wie­nia się przez cho­ler­nie dłu­gą chwi­lę. Ze­mści­łem się, ro­biąc nie­zwy­kle pra­co­chłon­ny kok­tajl Ler­by’ego, na któ­ry ni­g­dy nie mam cza­su, a w knaj­pach ro­bią go z byle cze­go i byle jak. Po oko­ło sze­ściu mi­nu­tach był go­to­wy, nie­zły czas, wspa­nia­ły smak. Sma­ko­wał­by Py­mie. A!… Po­wie­dzia­ła wczo­raj:


  – Wie­rzysz mi, że się mimo wszyst­ko cie­szę?


  – Cie­szysz się? – za­sko­czy­ła mnie.


  – A tak. Gdy­byś wi­dział sie­bie spoj­rze­niem wy­pa­la­ją­ce­go dziu­ry w po­li­cyj­nych pa­tro­le­rach, za­ci­ska­ją­ce­go pal­ce pod­czas oglą­da­nia re­por­ta­ży z ob­ław i to­pią­ce­go wzro­kiem pan­cer­ne szy­by wy­sta­wo­we skle­pów z bro­nią… Poza tym wiem, gdzie scho­wa­łeś klu­czy­ki od ba­sta­ada, i na­wet do­my­ślam się, gdzie go trzy­masz. Za­ło­żę się nie wiem o co, że ma peł­ny zbior­nik, a w ba­gaż­ni­ku trzy­masz kil­ka me­trów lin­ki i ter­mos ze świe­żo za­pa­rzo­ną kawą.


  Żu­chwa opa­dła mi tak, że do ust mógł­by wsko­czyć za­jąc, nie ka­le­cząc so­bie uszu. Po­tem od­zy­ska­łem wła­dzę nad od­po­wied­ni­mi mię­śnia­mi, na­wet cał­kiem zgrab­nie usia­dłem.


  – Od daw­na? – wy­krztu­si­łem.


  – Ho, ho! Ba­wi­ła cię pierw­sza książ­ka, praw­da? W dru­giej już tyl­ko wy­ży­wa­łeś się na bied­nych prze­stęp­cach. Kil­ka razy wi­dzia­łam, jak pół­gło­sem czy­tasz swo­je dia­lo­gi. Le­ni­wie są­czy­łeś sło­wa zdol­ne po­ło­żyć na ło­pat­ki no­so­roż­ca…


  – Dość, Pyma! Bła­gam! – Po­de­rwa­łem się z fo­te­la i przy­ci­sną­łem ją do sie­bie tak, że nie mo­gła wy­ar­ty­ku­ło­wać ani sło­wa. – Już ni­g­dy nie będę uwa­żał, że je­stem mi­strzem in­try­gi! Za­wsze będę się cie­bie ra­dził, nie będę ni­cze­go ukry­wał…


  – No to po­wiedz, dla­cze­go wzią­łeś tę ta­jem­ni­czą ro­bo­tę – prze­rwa­ła mi lek­kim to­nem.


  – Po pro­stu fa­cet tra­fił na chwi­lę sła­bo­ści… – skrzy­wi­łem się. – Wiesz, jaki je­stem mięk­ki pod pan­ce­rzem wi­docz­nym…


  – Taki so­bie zwy­kły fa­cet? – za­py­ta­ła rów­nie lek­ko.


  Zbie­ra­ła punk­ty do osta­tecz­nej roz­gryw­ki. Go­rącz­ko­wo szu­ka­łem ja­kie­goś ukry­cia.


  – Nie­mal tak… – po­wie­dzia­łem, prze­zor­nie kry­jąc się za gar­dą tego „nie­mal”.


  – I taki so­bie NIE­MAL – pod­kre­śli­ła to sło­wo – zwy­kły fa­cet przy­no­si ci two­ją li­cen­cję? Na do­da­tek wzbo­ga­co­ną o li­ter­kę A, co jak kie­dyś sam tłu­ma­czy­łeś, zna­czy, że po­li­cja kra­ju, a może i kil­ku kra­jów, otwie­ra na twój wi­dok ra­mio­na i sej­fy z naj­taj­niej­szą in­for­ma­cją?


  Wy­su­nę­ła się z mo­ich odrę­twia­łych ob­jęć i za­czę­ła od­li­czać:


  – Raz! Dwa! Trzy! Czte­ry!


  – Daj­cie ręcz­nik – rzu­ci­łem przez ra­mię. – Zgo­da. To nie jest zwy­kły fa­cet i to nie jest zwy­kła spra­wa… Ko­niec in­for­ma­cji.


  – I to cię po­ko­na­ło?


  Szyb­ciej niż la­se­ro­wa dru­kar­ka od­mó­wi­łem prze­ko­ny­wa­ją­cą mo­dli­twę i rzu­ci­łem się w od­mę­ty kłam­stwa.


  – Sia­daj w ta­kim ra­zie… – wes­tchną­łem. – Zro­bić coś do pi­cia?


  – Pro­po­nu­jesz to szcze­rze czy cho­dzi ci o zwło­kę?


  – Fi­fty-fi­fty… – Na po­czą­tek za­wsze do­brze jest zy­skać za­ufa­nie okła­my­wa­ne­go ja­kimś przy­zna­niem. „Pod­ręcz­nik za­awan­so­wa­ne­go kłam­cy”, stro­na siód­ma.


  Nie cze­ka­jąc na de­cy­zję, pod­sze­dłem do bar­ku i zro­bi­łem dwa man­hat­ta­ny róż­nią­ce się od sie­bie tyl­ko ilo­ścią an­go­stu­ry. Po­da­łem ten ła­god­niej­szy Py­mie i usia­dłem obok niej na opar­ciu fo­te­la. Mia­łem na­dzie­ję, że dłu­go nie wy­trzy­ma z za­dar­tą gło­wą i ła­twiej mi bę­dzie łgać.


  – No więc… – łyk­ną­łem, żeby stwo­rzyć wra­że­nie za­kło­po­ta­ne­go. – Wiesz, że więk­szość swo­je­go ży­cia spę­dzi­łem…


  – E-h-h! – Pyma prze­cią­gnę­ła się w fo­te­lu i za­pa­dła w nie­go. – Obudź mnie, jak prze­sta­niesz truć…


  – Po­cze­kaj! Już idzie sed­no. Rze­czy­wi­ście nie mogę so­bie zna­leźć miej­sca. Pi­sa­nie jest faj­ne, na­wet bar­dzo, ale mu­szę się krę­cić mię­dzy ży­wy­mi ludź­mi, taką mam na­tu­rę, że bawi mnie grze­ba­nie w kłam­stwach. Ich wy­kry­wa­nie pod­bu­do­wu­je mnie, do­war­to­ścio­wu­je. A książ­ki… Ka­pi­tal­na pra­ca, do­pó­ki pi­szę o czymś świe­żym, co nie­daw­no prze­ży­łem. Pró­bo­wa­łem przy­po­mnieć so­bie sta­re spra­wy. Nic z tego. Nud­ne jak mał­że w ole­ju. Pi­sa­nie nie spra­wia mi przy­jem­no­ści, le­ni­stwo zaś nie daje for­sy. I tak, i siak, i owak mu­siał­bym wkrót­ce za­brać się do ja­kiejś ro­bo­ty. A wiesz, że nie mam żad­nych kwa­li­fi­ka­cji… Tyl­ko nie mów mi, że mógł­bym zo­stać ma­ga­zy­nie­rem w CBI…


  – Nie, tego nie mó­wię…


  – A co mó­wisz?


  – Wła­śnie nic. Tyl­ko mu­sisz mi obie­cać, że nic ci się nie sta­nie, to raz, i dwa: że pod­ję­cie się tej spra­wy nie ma żad­nej uta­jo­nej otocz­ki!


  Nad­zwy­czaj dłu­go mo­gła sie­dzieć z prze­krę­co­ną i za­dar­tą do góry gło­wą! Wy­ją­łem pa­pie­ro­sy i przy­pa­li­łem dwa. Po­da­łem jed­ne­go Py­mie i ge­stem po­pro­si­łem o po­piel­nicz­kę. Kie­dy się od­wró­ci­ła, po­wie­dzia­łem z na­my­słem:


  – O dru­gim punk­cie na­wet nie ma co mó­wić… – Pyma za­ję­ta się­ga­niem po po­piel­nicz­kę nie ode­zwa­ła się, w du­chu pod­sko­czy­łem kil­ka razy ze szczę­ścia. – A pierw­szy… Cóż, wiesz, że ko­cham ży­cie i mam za­miar zjeść go tyle, ile mi od­mie­rzo­no, i ra­czej wię­cej niż mniej, na mniej się ni­g­dy nie zgo­dzę!


  – Czy­li…


  – Czy­li! – prze­rwa­łem jej. – Nie ma pro­ble­mu! Wy­ja­dę na kil­ka dni, a po­tem wra­cam i będę się zma­gał z kimś czy z czymś. Na ra­zie jadę do­wie­dzieć się, o co cho­dzi. Może na­wet oka­że się, że zre­zy­gnu­ję ze spra­wy? – „Pod­ręcz­nik za­awan­so­wa­ne­go kłam­cy”, stro­na sie­dem­na­sta i sto trze­cia.


  Pyma po­de­rwa­ła się z fo­te­la i w tej sa­mej chwi­li do domu wpadł Phil.


  – Opo­wiem wam ka­wał! – wrza­snął.


  – Nie-e-e! – ryk­nę­li­śmy zgod­nie z Pymą.


  – Ta-a-ak!!! – po­krył wrza­skiem nasz opór.


  W nocy Pyma wró­ci­ła do na­szej roz­mo­wy. Oszczę­dza­ła mnie jed­nak wy­raź­nie.


  – Owen? – Po­czu­łem, co się świę­ci, sta­ran­nie sa­pa­łem przez nos. – Na pew­no je­steś zna­ko­mi­tym de­tek­ty­wem, je­stem też prze­ko­na­na, że pi­szesz świet­ne czy­ta­dła… – Po­ru­szy­ła się obok mnie i tchnę­ła pro­sto w ucho: – Ale kup Phi­lo­wi ten nowy ro­wer in­er­cyj­ny i na­ucz się od nie­go, jak się mnie okła­mu­je!


  Nie wy­trzy­ma­łem i ro­ze­śmia­łem się. Od­wró­ci­łem się do niej. Gdzieś mniej wię­cej w go­dzi­nę póź­niej za­py­ta­łem:


  – Czy to nie ty ku­pi­łaś mu zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie kil­ka dni temu la­taw­ca z so­la­ra­mi? A przed­tem łóż­ko z kom­ple­tem ba­jek?


  Pyma sta­ran­nie sa­pa­ła przez nos.


  OWEN YEATES:


  
    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny świa­ta”


    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny cza­su”


    	„Fla­sh­back”


    	„Fla­sh­back 2. Okra­dzio­ny świat”


    	„Furt­ka do ogro­du wspo­mnień”


    	„Brat mar­no­traw­ny”


    	„Wład­cy nocy, zło­dzie­je snów”


    	„Ostat­nia przy­go­da”


    	„Sier­żant Ka­szel ru­lez!”

  


  Fragment kolejnego tomu przygód Owena Yeatesa: „Flashback 2 czyli okradziony świat” (4 tom)


  …Wy­ją­łem z kie­sze­ni pa­pie­ro­sy i uży­wa­jąc jako po­piel­nicz­ki pu­ste­go po­jem­ni­ka na dys­ki, sie­dzia­łem i cze­ka­łem, aż Doug za­cznie mó­wić.


  – Jest spra­wa – po­wie­dział.


  W zwy­kłych oko­licz­no­ściach wy­ko­rzy­stał­bym pau­zę na kil­ka dow­cip­nych wsta­wek, ale z jego wy­glą­du wy­wnio­sko­wa­łem, że nor­mal­ne oko­licz­no­ści skoń­czy­ły się kwa­drans i czte­ry ki­lo­me­try temu, gdy spa­łem w swo­im łóż­ku. Za­cią­gną­łem się. Wy­pu­ści­łem dym. Doug mil­czał.


  – Na­wet nie wiem, od cze­go za­cząć… – zno­wu za­milkł.


  Mój ję­zyk po­de­rwał się ni­czym au­to­no­micz­ny or­gan, chcąc udzie­lić stra­pio­ne­mu Sar­kis­sia­no­wi kil­ku rad. Le­d­wo uda­ło mi się po­skro­mić pa­dal­ca, lecz czu­łem, że dłu­go nie wy­trzy­ma.


  – Po­wiedz, co jest, bo aż mnie świerz­bi, żeby so­bie po­uży­wać.


  – Nie pró­buj…


  – Nie pró­bu­ję, ale to bar­dzo mę­czą­ce. Po­wiedz wresz­cie coś…


  – Do­ko­na­no naj­więk­szej kra­dzie­ży w hi­sto­rii świa­ta. Więk­szej nie bę­dzie, bo być nie może…


  – Wy­cię­li z gle­by i wy­wieź­li Fort Knox?


  – Je­ste­śmy… jako kraj… skom­pro­mi­to­wa­ni na wie­ki wie­ków – mó­wił, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na moje py­ta­nie. – Plaj­ta! Sło­wo „po­śmie­wi­sko” zo­sta­nie za­stą­pio­ne sło­wem „sta­no­wi­sko”…


  – Prze­stań bia­dać nad sta­nem Sta­nów! Obu­dzi­łeś mnie, żeby się wy­ża­lać przy uży­ciu ogól­ni­ko­wych pro­gnoz?


  Sar­kis­sian wstał chy­ba tyl­ko po to, żeby móc moc­niej ude­rzyć dło­nią w stół.


  – Kur­waż mać! – wy­du­sił z sie­bie. – Je­stem za­ła­ma­ny… Uwie­rzy­łem mu.


  Sar­kis­sian beł­ko­czą­cy, Sar­kis­sian nie­zdar­nie klną­cy, Sar­kis­sian nie­mo­gą­cy ze­brać my­śli…


  – Będę mil­czał, a ty mów – za­pro­po­no­wa­łem. – Chcesz pa­pie­ro­sa?


  – Nie. Sły­sza­łeś o wy­sta­wie z oka­zji trzech­set­le­cia Kon­sty­tu­cji?


  For­mal­nie było to py­ta­nie, ale w kon­tek­ście obu­dze­nia mnie w środ­ku nocy ode­bra­łem to jako in­for­ma­cję pod­sta­wo­wą.


  – Gdy­by nie to, że wy­sta­wa ma być otwar­ta za sześć ty­go­dni, a eks­po­na­ty przy­le­cą ty­dzień wcze­śniej, po­my­ślał­bym, że mó­wisz coś o kra­dzie­ży tych ob­ra­zów… – po­wie­dzia­łem ostroż­nie, czu­jąc, że moje wnętrz­no­ści prze­sta­wia­ją się na pro­duk­cję lodu.


  – To była in­for­ma­cja po­da­na dla zmy­le­nia. – Doug usiadł, po­de­rwał się i roz­po­czął marsz wzdłuż dłuż­sze­go z bo­ków pro­sto­kąt­ne­go ekra­nu. – W rze­czy­wi­sto­ści ob­ra­zy przy­le­cia­ły do nas czte­ry dni temu i za­raz po­tem wy­star­to­wa­ły w dal­szą dro­gę.


  – Nikt nie za­uwa­żył, że Gio­con­da nie wisi na swo­im miej­scu?


  – Więk­szość naj­słyn­niej­szych dzieł za­stą­pi­ły ko­pie, nie­któ­re mu­zea za­mknię­to z po­wo­du re­mon­tów, inne z ty­tu­łu zmia­ny eks­po­zy­cji. Wy­glą­da­ło na to, że nikt się ni­cze­go nie do­my­śla. Na­wet sze­fo­wie mu­ze­ów, z któ­rych po­ży­czy­li­śmy ob­ra­zy, nie wie­dzie­li, co i w ja­kim ter­mi­nie bę­dzie trans­por­to­wa­ne do Lin­coln. Uzna­jąc, że roz­kła­da­nie na par­tie zwięk­szy ry­zy­ko, zde­cy­do­wa­li­śmy się prze­wieźć wszyst­ko ra­zem i w ten spo­sób uła­twi­li­śmy ko­muś ro­bo­tę.


  – Po­wiedz krót­ko: ob­ro­bi­li trans­port tych dzieł?


  – Nie da się po­wie­dzieć krót­ko, Owen. Pra­do, Luwr, Er­mi­taż – wy­cią­gnął w moim kie­run­ku trzy pal­ce – za­ła­twio­ne! Ta­kie mia­sta jak Dre­zno, Du­is­burg, He­idel­berg, Am­ster­dam, Oslo, Bar­ce­lo­na, nie mó­wiąc już o Wa­ty­ka­nie… za­ła­twio­ne. Owen… Mó­wi­ło się o wy­sta­wie przez duże „W”, ale tyl­ko kil­ka­na­ście osób wie­dzia­ło, co to na­praw­dę bę­dzie! To co wiesz ty, co po­da­li­śmy do pra­sy, to jed­na dwu­dzie­sta praw­dy. Mia­ła no­sić ty­tuł „Dwa­dzie­ścia wie­ków ma­lar­stwa” i był to naj­skrom­niej­szy ty­tuł, jaki dało się wy­my­ślić!


  – Za­wsze wy­da­wa­ło mi się, że na­wet na­sza me­ga­lo­ma­nia jest naj­więk­sza. – Wrzu­ci­łem nie­do­pa­łek do po­jem­ni­ka i za­pa­li­łem na­stęp­ne­go pa­pie­ro­sa. Mu­sia­łem coś po­wie­dzieć, żeby dać Sar­kis­sia­no­wi czas na otar­cie potu z czo­ła.


  – Wiesz, kto tam był? – za­py­tał rzu­ca­jąc mo­krą chu­s­tecz­kę. – Wy­mie­nię tyl­ko część. Uwa­żaj! Ru­bens, Ru­blow, obaj van Eyc­ko­wie, Bot­ti­cel­li, da Vin­ci, Mi­chał Anioł, Ra­fa­el, Ty­cjan, Tin­to­ret­to, Bru­egel, Dürer, Hol­be­in, Wat­te­au, El Gre­co, Ve­lázqu­ez, Goya, van Dyck, Rem­brandt, Ga­ins­bo­ro­ugh, Ge­ri­cault, De­la­cro­ix, Rie­pin, Re­no­ir, Ma­net, Mo­net, De­gas, Cézan­ne, van Gogh, Wru­bel, Pi­cas­so, Dali, Giot­to, Sny­ders, Pis­sar­ro, Si­sley, Gau­gu­in, Ko­ko­sch­ka, Kan­din­sky, Klee, To­ulo­use-Lau­trec… – Ode­tchnął głę­bo­ko i po­trzą­snął gło­wą. – Wy­mie­ni­łem tyl­ko tych, któ­rych za­pa­mię­ta­łem. Ła­twiej by­ło­by wy­mie­nić tych, któ­rzy się nie zmie­ści­li. Ro­zu­miesz? – Ski­ną­łem gło­wą. – Całe świa­to­we ma­lar­stwo. Nie wiem, czy coś cen­ne­go zo­sta­ło na swo­im miej­scu. Chy­ba że w pry­wat­nych ko­lek­cjach. Gro­za…


  – Zgo­da. – Otwo­rzy­łem usta, żeby po­pro­sić o sole trzeź­wią­ce albo dwa łyki bo­ur­bo­na, ale zro­zu­mia­łem, że dzi­siej­sza noc nie jest naj­lep­sza na tego ro­dza­ju za­chcian­ki. – No to wiem, co ukra­dzio­no, do­my­ślam się też, że wy­ni­ki masz mi­zer­ne albo żad­ne. Tro­chę wię­cej pa­tro­li pęta się po mie­ście, pew­nie dzie­je się tak w ca­łym kra­ju. Pa­tro­lu­ją, nie wie­dząc, cze­go mają szu­kać, tak? – Doug ski­nął gło­wą. – Wła­śnie… Tyl­ko nie wiem, cze­go spo­dzie­wasz się po mnie. Na­wet mój ge­niusz nie może się rów­nać z CBI i całą po­li­cją kra­ju. O co więc cho­dzi?


  – O po­mysł. Brak nam po­my­słu. Daj nam ideę, a po­gna­my za nią chy­żo jak ge­par­dy! Bo w tej chwi­li prze­bie­ra­my no­ga­mi w miej­scu.


  – Po­mysł…! – par­sk­ną­łem i na­tych­miast spo­waż­nia­łem. – Z przy­jem­no­ścią, tyl­ko nie wiem, czy go mam. Je­śli wy…


  – My! – za­wo­łał. W jego ustach za­imek ten po raz pierw­szy za­brzmiał jak obe­lga. – Ja ostrze­ga­łem, prze­ko­ny­wa­łem… Ba­łem się tego przed­się­wzię­cia. Ale pion stra­te­gicz­ny był pew­ny swe­go jak nikt i ni­g­dy.


  – Bę­dzie­cie mie­li nowy pion stra­te­gicz­ny – mruk­ną­łem.


  – Je­śli CBI bę­dzie jesz­cze ist­nia­ło…


  – No, je­że­li tak za­czy­nasz mó­wić, to le­piej opo­wiedz, jak to zo­sta­ło zro­bio­ne…


  – Od­suń się, zo­ba­czysz wszyst­ko na ekra­nie.


  Po­słusz­nie prze­su­ną­łem swój fo­tel i po­jem­nik po­piel­nicz­kę pod ścia­nę. Doug jed­nym szarp­nię­ciem usta­wił blat sto­łu w pio­nie. Ekran cie­szył oko spo­koj­ną sza­ro­ścią.


  – Za­cznę od tego, że każ­dy z ob­ra­zów za­pa­ko­wa­ny był w próż­nio­wy po­jem­nik ze sta­li Re­isen­dor­fe­ra, prak­tycz­nie nie­mal nie­znisz­czal­ny i nie­kło­po­tli­wy w otwar­ciu. Le­piej, żeby zło­dziej otwo­rzył ka­se­tę, niż żeby zma­sa­kro­wał i ją, i jej za­war­tość. Tak więc wszyst­kie płót­na były w przy­go­to­wa­nych fu­te­ra­łach. – Do­tknął jed­ne­go z sze­re­gu przy­ci­sków na obrze­żu ekra­nu. – Na­pad miał miej­sce mię­dzy Kan­sas City i Lin­coln, za­raz po prze­kro­cze­niu gra­ni­cy sta­nu. Prze­bie­gło to tak. Wóz wy­glą­da­ją­cy jak cię­ża­rów­ka do prze­wo­że­nia cy­tru­sów je­chał dro­gą… – na ekra­nie po­ja­wił się wi­dok szo­sy z lotu pta­ka – …nu­mer AS trzy­sta czter­dzie­ści dwa. Dro­ga ta czte­ry dni wcze­śniej zo­sta­ła spraw­dzo­na i za­mknię­ta dla ru­chu pod pre­tek­stem prac re­mon­to­wych.


  – Ma­sko­wa­nie?


  – Peł­ne. Dwie eki­py na­praw­dę pra­co­wa­ły tam nad rze­czy­wi­ście nie naj­lep­szą na­wierzch­nią. Tu nie mo­gło być żad­nych po­dej­rzeń. Nie chciał­bym ci nic su­ge­ro­wać, ale to nie mo­gła być przy­pad­ko­wa spra­wa.


  – Prze­ciek…? – Szyb­ko mach­ną­łem dło­nią. – Nie, leć da­lej.


  – Tak więc je­dzie cię­ża­rów­ka… – Na ekra­nie po­ja­wił się wóz wi­dzia­ny z góry, w dol­nym pra­wym rogu obej­rza­łem go ze wszyst­kich stron. – Przed nią… Aha! Tuż przed­tem „re­mont” zo­stał za­koń­czo­ny, usu­nę­li­śmy zna­ki ogra­ni­cze­nia ru­chu, ale gę­ste pa­tro­le mia­ły za­trzy­my­wać każ­dy po­jazd. To samo z dru­giej stro­ny. Kon­wój otwie­ra­ją czte­ry sa­mo­cho­dy z ob­sta­wą, sześć go za­my­ka. W ka­bi­nie truc­ka kie­row­ca i czte­rej do­bo­row­cy. O pięt­na­stej czter­na­ście na­stę­pu­je atak. Zo­bacz jak… – Ob­raz dro­gi po­kry­ła drob­na ospa. – Ktoś na­szpi­ko­wał szo­sę na od­cin­ku ośmiu­set me­trów dwu­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi mi­kro­ła­dun­ków. Zdal­nie od­pa­lo­ne ła­dun­ki w pół se­kun­dy za­ła­twi­ły całą ob­sta­wę. Na­to­miast pod cię­ża­rów­ką wy­bu­chły małe ra­kiet­ki wy­ko­na­ne chy­ba spe­cjal­nie na tę oka­zję. Prze­bi­ły pan­cerz, zde­mo­lo­wa­ły ka­bi­nę i po­ka­le­czy­ły lu­dzi. Komp uru­cho­mił ha­mul­ce. Co jesz­cze…? No tak! Nad kon­wo­jem przez cały czas wi­siał fly­er. Były dwa, zmie­nia­ły się w mia­rę zu­ży­wa­nia pa­li­wa. Je­den wła­śnie za­tan­ko­wał i ru­szał nad kon­wój, gdy dru­gi za­czął tra­cić wy­so­kość. Ja­koś wy­lą­do­wał… Ze­strze­li­li go oczy­wi­ście. Kie­dy ten pierw­szy nad­le­ciał nad miej­sce na­pa­du, było już po wszyst­kim.


  Na ekran wró­cił ob­raz sprzed kil­ku­na­stu se­kund – cię­ża­rów­ka z roz­bi­tą ka­bi­ną, dzie­sięć unie­ru­cho­mio­nych sa­mo­cho­dów. Sie­dem z nich pło­nę­ło…
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